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POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA 


MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY 
ORGAN TOWARZYSTWA ŚWIĘTEGO MICHAŁA ARCHANIOŁA. 
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WARUNKI PRZEDPŁATY 


„Powściągliwość i Praca* wychodzi raz w miesiącu. 
Wysokość prenumeraty: 


W kraju rocznie, z przesyłką pocztową . . . . . . . . Zł. 3— 
Za granicą rocznie, z przesyłką pocztową - . ЕЪР ረት ንማ 
Ceny pojedyńczego zeszytu 25 gr. 

Członkowie Towarzystwa naszego otrzymują miesięcznik bezpłatnie, 
Ceny ogłoszeń: 
cała strona zł. 100, — 1/2 str. zł, 60, — 1/4 str. zl. 35, — 1/8 str. zł. 20. 
Przy zamówieniu na ogłoszenie całoroczne 25?/o mniej. 
Prenumeratę, korespondencję, zamówienia i opłaty za ogłoszenia oraz 
wszelkie inne przesyłki upraszamy przesyłać pod adresem: 


REDAKCJA ,POWSCIAGLIWOSCI I PRACY“ 
w Miejscu-Piastowem, Małopolska. 


Konto Czekowe P. K. O. Kraków Nr. 405.570. 


TREŚĆ ZESZYTU IX: ከመጨመጀ፡፡። 275: ас r E 


129. Św. Michał Arch. nasz Patron. | 140. Dr. Stefan Prószyński — О czci 
130. І. Zjazd b. wychowanków O. Najśw. Panny w Polsce. 
Br. Markiewicza. 144. Podziękowanie. 


Na rozbudowę sierocych Zakładów Wychowawczych w Miejcu-Piastowem 
złożyli od 11/VIII do 21/1X 1927: 


Przew. ks. P. Podolski, w Otf. Zł. 5, — Przew. ks. Fr. Goliszewski w 8. ZŁ 8:80, — 
Przew. ks. M. Stroiński, w W. zł. 10, — Przew. ks. l. Peplowski, w Z. zł. 3:80, — Przew. 
ks. H. Drohel, w D. zł. 1:50, — P.T. Urząd Gminny, w L. zł. 15, — P.T. Urząd Gmin- 
ny, w D. zł. 5, — P.T. Urząd Gminny, w Rud. zł. 10, — P.T. Urząd Gminny, w R. zł. I, — 
P.T. Urząd Gminny, w Rak. zł. 490, — WP. M. Ficha, w War. zł. 1, — WP. A. Biesiekierska 
w Ciech. zł 36, — WP. C. Koslawo, w J. zł. 14:80 WP. I. Niska, w Kr. zl. 30, — 
WP. M. Sierzputowska, w Ciech. zl. 10, — WP. M. Karpińska, w H. zi. 28, — WP. T. Pa- 
raszczukowa, w Kr. zł, 41:50 — WP. Lassota, w K. zł. 10, - WP. M. Chlińska, w C. zł. 
о, — Przew. ks. Br. Karakulski, w Z. zł. о, — Przew. ks. Dr. Tobiasiewicz, w Kr. zł. 25, — 
Przew. ks. J. Dąbrowski, w 51. zł. 6, — Przew. ks. W. Jasionowski, w Sien. zł. 10, — 
Przew. ks. St. Peka.S, w Dr. zł. 2, — Przew. ks. J. Winiarski, 'w Br. zł. 17:50 — Przew: 
ks. Kopralski, w H. zl. 2, — Przew. ks. Huciński, w L. zł. 5, — Przew. ks. Prob. Rochal- 
ski, w M. zł. 8:50, — Przew. ks. Prob, Łopaczewski, w K. zł. 5, — Przew. ks. Tel. Dur- 
dowski, w K. zł. 3, — Przew. ks. A. Kukwa, w K. zł. 14 — WP. St. Przybyliński w Ost. 
zł. 42:60, — WP. J. Nowakowski, w B. zl. 4:50, — WP. J. Olszewski, w G. zł. 3, — 

Wszystkim Ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie wynagrodzi w tem i przyszłem 
życiu. W każdej Mszy św. pamiętamy o naszych Przezacnych Dobrodziejach. 

Wdzięczny: Ks. STANISŁAW RYMUZA 
Dyrektor Zakładu. 


Święty Michał Archanioł nasz Patron. 


Ме зет zdawaćby się mogło, że Gero 400 mające za cel wychowanie 
młodzieży, obrało sobie za patrona bojoWnika i rycerza, a nie świętego, 
pełnego słodyczy i łagodności. 


A jednak Czcigodny nasz Założyciel nie pomylił się w wyborze patrona 
dla swego dzieła. Poszedł on tu za myślą Kościoła, który w Ewangelji św. 
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na uroczystość św. Michała Archanioła wskazuje nam na dziecię: „A ktoby 
przyjął jedno dzieciątko takowe w imię moje, mnie przyjmuje”, powiedział 
Zbawiciel i zaraz dodaje: „A ktoby zgorszył jednego z tych małych, którzy 
we mnie wierzą, lepiej mu, aby zawieszono kamień młyński u szyi jego 
i zatopiono go w głębokości morskiej“. 

Zadaniem św. Michała Archanioła jest walka z szatanem i obrona tego, 
na czem wycisnął Stwórca swój obraz. A czy jest na ziemi co bardziej bo- 
skiego nad niewinne dziecię 2... А z drugiej strony, czy jest coś bardziej 
szpecącego ten obraz nad zarazę zgorszenia, która wciska się w różnej formie, 
by zniekształcić niewinną duszę dziecka ? Przecie każdy, kto chce patrzeć, 
stwierdzić musi, że zgorszenie, szczególnie dzisiaj zalewające ziemię, to smok, 
w którego paszczy ginie docześnie i wiecznie ofiar najwięcej. 

Towarzystwo nasze, idąc w bój o niewinne dusze, nie mogło sobie 
zapewnić potężniejszej opieki i skuteczniejszej pomocy, jak gdy się schroniło 
pod skrzydła Chorążego Trójcy Przenajświętszej i pogromcy szatana. 

Oby wszyscy rodzice i opiekunowie zwracali się w trudnościach wycho- 
wania swych dzieci do świętego Michała -Archanioła — i polecali je 
codzień temu, który — jak mówimy w litanji — jest ucieczką najpewniejszą. 


ዘዘዘዘዘዘዘዘነነዘነ!ነዛ'ዘዘዛዘዘዘዛዘዛዘዛዘዘዘዘዘዘዘዘዘዘዘዘዘዘዘዘዘ ዘዘዘዘዘዘ[ዘ 


I. Zjazd ከ. wychowanków O. Br. Markiewicza. 


М iezniszezalna jest potęga ducha ludzi wielkich, wiecznemi ich hasła, rzu- 
1 S cane. w tajnie ludzkiego serca. A im te ideje praktyczniejsze, bardziej 
życiowe, tem łatwiej się przyjmują i obfitszy rokują plon. Mało która jednak 
z wielkości prawdziwych ma szczęście zrealizować swe twórcze myśli za ży- 
cia — dzieła bowiem wielkie, dzieła Boże szlifują się zwyczajnie, nieraz na- 
wet długo, w ogniu rozlicznych trudności, by tem wspanialej zajaśnieć przed 
światem. 

Ksiądz Bronisław Markiewicz, to postać bezsprzecznie opatrznościowa, 
bo ideał jego — wychowanie sierót i dzieci opuszczonych na zasadach Chry- 
stusowych oraz środki wiodące ku temu celowi — „powściągliwość i praca“ 
dziś przedewszystkiem krzyczą na społeczeństwo nasze, które na kole nie- 
wiary i zepsucia toczy się szybko ku groznemu kataklizmowi. Przeszedł przez zy- 
cie ten bohater ducha, tocząc na każdy dzień bój bezkrwawy, wskazując 
swym przykładem drogę do wyzwolenia, a siew jego, padający wówczas na 
rolę opoczystą, nie zmarniał — ziarno bowiem chrześcijańskiej miłości i po- 
święcenia nie butwieje nigdy! Siew ten przechowali w sercach wychowanko- 
wie i współpracownicy Ks. Bronisława Markiewicza. Co postanowili, czem 
są przejęci, zobaczymy w sprawozdaniu z urządzonego przez nich zjazdu 
w dniach 14 1 15 sierpnia b. r. 
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Pierwszy dzień Zjazdu. 


Po uroczystem nabożeństwie w kaplicy Zakładowej i serdecznem a rzew- 
nem przywitaniu zebranych przez O. Generała A. Sobczaka, przemówił p. 
prof. Tomechna. Dziękował zjazdowcom, że się stawili tak licznie, podał 
w zarysie cel zjazdu, a następnie zaprosił Ks. Dra Kutowskiego na prze- 
wodniczącego mających się odbyć obrad. Zalatwiwszy sprawy formalne, 
przystąpiono do odczytania licznych listów i telegramów od tych, którzy nie 
mogli stawić się osobiście. Dla braku miejsca podajemy tu tylko cenne pi- 
smo Jego Eks. Ks. Biskupa Przemyskiego. 

„Gdybym był w diecezji 14 i 15/VIII, najchętniej wziąłbym udział 
w Zjeżdzie Waszych Wychowanków, — ponieważ wypada mi wyjechać po- 
za diecezję, łączyć się będę z Wami w duchu i polecać będę Najświętsze- 
mu Sercu Pana Jezusa Was, Czcigodni Wychowawcy, i Waszych Wycho- 
wanków Uczestników Zjazdu, by wszystko, co czynicie i czynić zamierzacie, 
było ku większej chwale Bożej, dobru Kościoła św. i pożytkowi naszej Oj- 
czyzny, ku szerzeniu i utrwaleniu w niej Królestwa Chrystusowego. 

Przesyłam też Wam, byłym i obecnym Wychowankom Waszym z głębi 
serca mojego płynące pasterskie błogosławieństwo”. 


ተ ANATOL NOWAK 
biskup przemyski 


Po przeczytaniu korespondencyj wygłosił odczyt p. prof. B. Groch na 
temat „Ks. Bronisław Markiewicz a wojna światowa". Czcig. Prelegent za- 
znaczył, że Ks. Markiewicz nie był politykiem z zawodu, lecz wyczuwał du- 
chowo wojnę światową i ułożenie się stosunków po niej. Politycy, którzy 
z wyrachowaniem matematycznem określali skutki wojny, zaznaczali granice 
państw oraz ich wzajemny stosunek, pomylili się; przewidywania natomiast 
Ks. Markiewicza spełniły się w wielkiej części, a reszta spełni się wkrótce, 
w drugiej fazie wojny światowej, która — jak wnioskować z pism Ks. Mar- 
kiewicza — niebawem nadejdzie. 

Przemówienie swoje popierał czcig. prel. licznemi wyjątkami z pism 
Ks. Markiewicza, by tem lepiej uwypuklić proroczego ducha tego męża Bo- 
żego. Opierając się na cytacie „w górę serca, Polacy...", mówił o zna- 
czeniu narodu polskiego i jego posłannictwie. 

„Rosja skąpała się we własnej krwi — miljony nędzarzy woła chleba! 
Ks. Markiewicz mówił dużo i pisał o przewodnictwie Polaków nad Słowia- 
nami, a za klucz do zdobycia tego przewodnictwa aż po brzegi Oceanu 
Spokojnego uważał podanie biednym ręki, — danie im chleba”. 

„Idea posłannictwa Polski i duch proroczy, który mu podyktował, 
w jaki sposób ta idea się spełni, skłoniły go już 35 lat temu do założenia 
zakładów dla sierót i dzieci opuszczonych. Głosu Ks. Markiewicza mało kto 
słuchał, a i ci, co go słyszeli, 'lekcewazyli jego wołanie. Dziś spełnia się 
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wszystko. Rosja niebawem zgnije do reszty w kale zepsucia, a kto pierwszy 
poda jej rękę, kto pierwszy zdobędzie ciemne, głodne, obdarte masy, tego 
Rosja pozostanie. Polaków rzeczą tedy pilnować swej idei i dążyć do jej 
urzeczywistnienia, a w wielkiej mierze przyczynić się mają do tego zakłady 
Ks. Br. Markiewicza, które swoim systemem, bez zbyt wielkich nakładów, 
mogą utrzymać i wychować setki tysięcy biednej i opuszczonej młodzieży“. 

Odczyt p. prof. Grocha głębokie zrobił wrażenie na słuchaczach, 
w ich zaś oczach widniała radość i szlachetna duma z tego, że mieli szczę- 
ście należeć do wychowanków tego wielkiego kapłana-proroka. Po krótkiej 
dyskusji zakreślił Ks. Dr. Kutowski program pracy dla mającej się zawiązać 
organizacji byłych wychowanków, wskazując na zmaterjalizowanie wychowa- 
nia i oparcie go na sporcie — bez Boga — bez moralności. Wypełnienie 
dalszego programu Zjazdu nastąpiło po południu. 


Pochód na cmentarz. 


Na alei wiodącej w kierunku cmentarza, ocienionej drzewami, uformo- 
wał się wspaniały pochód. Stanęły w szeregach siostry z wychowankami nio- 
sąc wieńce, następnie młodzież zakładu męskiego z przełożonymi i ze sztan- 
darem, a wreszcie stanęli przybyli na zjazd z wieńcami — z ziemi śląskiej, 
poznańskiej, krakowskiej i Mazowsza. 

Dziwny widok przedstawiał ten pochód. Stanęli w szeregach dawni 
dyrektorowie, księża, prefekci, asystenci, kierownicy warsztatów i młódź 
dawna. Dawni to pracownicy w winnicy Ks. Markiewicza, a dziś zajmujący 
poważne stanowiska w społeczeństwie. Dawni to bojownicy z pod chorągwi 
pierwszego Chorazego sierocej niedoli, którego zew powołał ich do walki 
bezkrwawej i ofiarnej pracy ze wszystkich zakątków naszej ziemi. Stanęli ci 
sami, co byli ongiś, tylko nieco — jak mówi Karpiński — „ku starości po- 
chyleni". Ale duch, zapał i miłość ku nieśmiertelnej postaci Ks. Markiewicza 
w nich ten sam, jaki pałał, gdy dłoń Ojca-Rektora prowadziła ich ku szczytom. 

Szliśmy w pochodzie na cmentarz, ale nie przy dźwiękach grobowej 
pieśni, jeno z błogą radością w sercu, że wkrótce. staniemy u wiecznego 
przybytku prochów naszego Ojca i złożymy mu hołd miłości i wdzięczności. 

Wreszcie i cmentarz. Otoczyliśmy wieńcem sarkofag, ozdobiliśmy go 
kwieciem naszych sadów i pól, a myśl wszystkich, zespolona w hymn nad- 
ziemski, popłynęła do stóp Najwyższego. Nie słychać było jęku szopenow- 
skiej lutni — nie szlochała także płaczliwa harfa starego Derwida, ale płynęła 
gorąca łza z niejednego oka, łza radości, że życie i poświęcenie wielkiego 
ofiarnika nie poszło na marne. Była to zarazem łza wdzięczności za te złote 
ziarna, rzucane hojną dłonią na młodzieńczą glebę bojowników bezkrwawej 
walki. 

Z zebranego grona przemówił gorąco przy sarkofagu były wychowa- 
nek i współpracownik Ks. Markiewicza, prof. Dr. A. Maciurzyński, wskazu- 
jąc na doniosłość haseł i idei, głoszonych przez Ks. Założyciela. Jak nie- 
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gdyś wielcy mężowie biblijni prowadzili lud izraelski do szczęścia, tak Ks. 
Markiewicz przez miłość i poświęcenie wiódł młodzież na wyżyny 
cnót, wskazywał świetlane słupy Mojżeszowe, wiodące ku szczęściu i nie- 
omylnemu zwycięstwu. Następnie przemawiał także były wychowanek, obecnie 
Inspektor Izby Rolniczej w Poznaniu, p. Jan Wożny. Przemówienie to poda- 
jemy mniej więcej dosłownie. 

„Bywają w życiu ludzkiem chwile, gdzie serce człowieka zacznie żywiej 
bić, gdzie nerwy ludzkie na umyśle naszym zapisują coś takiego, czego za- 
pomnieć nie można. Przyczyną takiej podniety serca może być albo smutek, 
albo radość, i w takim to wypadku zbiera się rodzina, krewni i znajomi, 
aby wspólnie płakać, albo wspólnie się radować. 

My wszyscy, jak tu jesteśmy, duchowo tworzymy jedną wielką rodzinę, 
bo jako byli wychowankowie, wyrośliśmy w potężne drzewo pod hasłem: 
„Powściągliwość i Praca". Dzisiejszy dzień 35-cio lecia powstania naszego 
Zakładu, to dzień triumfu dla tego Zakładu i dla nas wszystkich byłych 
wychowanków, bo dzieło, które powstało, jest trwałe, jest dziełem Bożem. 
I dzisiaj każdy z nas powinien tu przybyć, aby wziąć udział w tej uroczy- 
stości, dzisiaj nikogo nie powinno brakować. I gdy tak patrzę na te setki 
twarzy byłych i obecnych wychowanków, na tych, którzy zajmują już w Pań- 
stwie Polskiem wysokie i poważne stanowiska w różnych częściach naszego 
kraju, a także poza oceanem, to pytam się, czy to już wszyscy, czy nikt nie 
odmówił przybycia na ten zjazd, czy są już wszyscy? Lecz niestety widzę, 
że jeszcze kogoś brakuje — nie wszyscy się stawili, bo niema jeszcze tego, 
który pierwszą cegiełkę położył pod trwały fundament wielkiego gmachu 
w Miejscu Piastowem, niema tego, który nas pieścił na swem łonie i przy- 
tulał do serca swego, do którego tak chętnie chodziliśmy ze sprawą sumienia. 
Niema tego, który się dzielił z nami swą łyżką strawy i ostatnim kęsem 
chleba, niema tego, który poświęcił dla nas swój wielki talent, swą bogatą 
wiedzę, swe siły i życie całe, niema tego największego jałmużnika Polski, 
niema go, bo umarł, ale duch jego żyje, bo widzimy jego następców i te 
nowe rzesze młodzieży opuszczonej, a przytulonej do swych dobrych i ko- 
chanych przełożonych. 

Gdy tak spoglądam na ten smętny grobowiec, który mieści w swem 
łonie śmiertelne szczątki naszego wielkiego świętego Księdza Bronisława 
Markiewicza, to zdawałoby się, jakobym widział jego błogosławioną rękę, 
jakobym słyszał ten sam jego przemiły głos: „Ja dzisiaj jestem wśród was“. 
Ten pierwszy generał z pewnością spogląda na nasze szeregi, by zobaczyć, 
jak się dzieci jego miewają i jak się gospodarzą. 

Życie Ks. Bronisława Markiewicza usłane było samem cierniem; jak 
każdy święty, musiał i on żyć samemi udrękami, dopóki ducha nie wyzionął. 

Ale, my, jako wychowankowie, umieliśmy wglądnąć w te jego cier- 
pienia, a zadawane mu rany, były bólem naszym i cierpieliśmy razem z nim. 
Zato też dzisiaj dany mu jest odpoczynek wieczny. 


к 
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Gdy już wszystkie dzielnice złożyły Ci hołd, wyrażony w wawrzynach 
1 kwiatach i licznych wieńcach, jak przystoi zwycięzcom, dzielnica nasza 
Wielkopolska przesyła Ci kwiaty naszych ogrodów, które symbolizować mają 
Twe całe życie. Barwy tych kwiatów są wyrażne, białe i czerwone, jak 
jasnym i wyraźnym był cel Twego życia. Kolor biały oznacza Twą (tę naj- 
większą z cnót) niewinność serca i nieskazitelność charakteru i czystość 
duszy. Z tej czystej i wielkiej miłości dla Boga, ukochałeś bliźnich, tych 
maluczkich, których tyle tysięcy wychowałeś. 

Kolor czerwony oznacza Twą gorącą miłość Ojczyzny, którą- nauczy- 
łeś nas kochać i za nią krew przelać kazałeś, gdy tego będzie potrzeba. 

Te kwiaty wyrosły na ziemi, na którą wysłaieś swych pierwszych pio- 
nierów, byłych wychowanków, co w czasie ucisku, pierwsi okrutne zrywał 
pęta. Wyrosły one na ziemi, w którą hardy krzyżak głęboko zapuścił swe 
szpony, na której za polskość katowano dzieci wrzesińskie, gdzie znany był 
wóz Drzymały. Wyrosły te kwiaty na ziemi, gdzie spoczywa głowa Św. Woj- 
ciecha, gdzie podobny do Ciebie wychowawca, Karol Marcinkowski pomagał 
do wychowania ubogiej młodzieży. Te kwiaty, ten mały upominek, jest tylko 
cząstką tego długu, jaki żywimy dla Ciebie i dla Twych Zakładów pod 
wezwaniem Sw. Michała Archanioła. 

Ks. Bronisław Markiewicz przewidział wojnę światową i nawet w szcze- 
gółach nam ją zobrazował. Pokazywał miejsca bitew i t. d., a wszystko się 
spełniło. Przewidział i bolszewizm i inne następstwa wojny i dlatego też 
z takim pośpiechem i zapałem wychowywał młodzież ubogą całkiem za darmo, 
udzielając jej opieki i wykształcenia. 

Wolność polityczną z pomocą Bożą wywalczyliśmy sobie orężem, zaś 
teraz zdobyć się musimy na drugi wielki wysiłek, na drugi Grunwald, na 
drugą Warszawę, a tym wysiłkiem jest zdobyć się na powściągliwość 
i pracę w życiu codziennem, na odrodzenie Polski w Chrystusie, 
ażeby była przedmurzem chrześcijaństwa, w myśl Ks. Bronisława Markiewi- 
cza, a wtenczas i na polu ekonomicznem zwyciężymy przeciwników, tamu- 
jących rozkwit Polski..." 

Po gorącem przemówieniu p. J. Woznego zebrani zatopili się we 
wspólnej modlitwie, a na ostatku ze wszystkich piersi wzbiło się w niebo 
potężne „Salve Regina". Była to chwila tak podniosła i wzruszająca, że nie 
było chyba nikogo, coby mu łzy nie zwilżyły powiek... Odchodziliśmy od 
grobu naszego Ukochanego Ojca umocnieni na duchu, z nowem jego błogo- 
sławieństwem i odnowieniem dawnej przysięgi, iż hasła, zaszczepione w na- 
szych sercach, będziemy szerzyć aż po krańce Niemna, Wisły, Warty, i Gro- 
dów Czerwieńskich, bo tylko one wprowadzone w czyn, mogą utrwalić byt 
i pomyślność powstałej naszej Ojczyzny”). 


*) Wyjątek z protokółu Zjazdu p. Prof. Wł. Pochmary. 
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Na zakończenie pierwszego dnia Zjazdu odbyła się po powrocie 
z cmentarza uroczysta akademja, na którą złożyły się: Przemówienie Dra 
Stefana Prószyńskiego (byłego wych. i współpr. Ks. B. Markiewicza), dekla- 
macje wychowanków, ćwiczenia drużyny zakładowej „Orlęta“ i iluminacja 
grobu Ks. Markiewicza. Odczyt Dra Prószyńskiego, ze względu na bardzo 
interesującą i głąboką treść, podamy w następnych miesięcznikach „Powścią- 
gliwosci i Pracy“. 


Dzień drugi Zjazdu. 


Drugi dzień Zjazdu rozpoczął się, jako i pierwszy: uroczystem nabożeń- 
stwem. Uczestnicy Zjazdu przystąpili do Komunji świętej i sami, jak niegdyś 
za ks. Markiewicza, służyli do Mszy św. Wypełniły ten dzień: 1) odczyt 
p. Wandy Szuman na temat „Organizacja byłych wychowanków”, 2) dysku- 
sja nad nim i 3) utworzenie Organizacji byłych wychowanków. 

Na wstępie swego odczytu zaznaczyła Sz. prelegentka, że w myśl 
ks. Bronisława Markiewicza za ciasnym byłby cel mającej utworzyć się orga- 
nizacji byłych wychowanków, gdyby takowa ograniczyć się miała do wspo- 
magania materialnie jego zakładów. Ks. Markiewicz uważał wychowanie 
za pewien etap tylko w swej pracy. Zakres jego działalności rozciągał się 
na podniesienie całego społeczeństwa przez uszlachetnienie duszy jednostek, 
przez pracę nad młodzieżą opuszczoną. Terenem działalności ks. Markiewi- 
cza była Polska — ludzkość! 

Cele powyższe uważa prelegentka za ogólne. 

Przechodząc do ściślejszego celu organizacji, wykazuje ona, dla jakich 
powodów potrzebną jest organizacja byłych wychowanków. Przedewszystkiem 
zaznacza, że organizacja taka będzie manifestacją, iż dzieło ks. Markie- 
wicza wydaje owoce, że ks. Markiewicz umiał natchnąć ludzi do pracy nad 
urzeczywistnieniem swoich, względnie Polski celów. Radzi prel. podawanie 
corocznie swoich adresów, prowadzenie statystyki, a to z tego samego wzglę- 
du, co wyżej — by tem dokumentować, że idea żyje w duszach zorgani- 
zowanych, że dusze te pracują i stają nieustannie pod sztandarem Tow. 
„Powściągliwość i Praca". Podawanie adresów umożliwia współpracę wza- 
jemną oraz jest skuteczną obroną przed ewentualnemi zarzutami. W tym celu 
winno się stale sumować i ogłaszać datki, które złożyli byli wychowankowie. 
Celem tedy organizacji ma być propaganda słowem i drukiem na cele Tow. 
„Powściągliwość i Praca". 

Prelegentka zwiedziła urządzenia podobnych zakładów zagranicą 
i pragnie, by przyjęły się one na gruncie polskim. Mianowicie byli wycho- 
wankowie i współpracownicy ks. Markiewicza biorą sobie za zadanie opie- 
kować się każdym wychowankiem, który opuszcza mury zakładu, by tym 
sposobem ratować ich od zepsucia i goryczy, jaka ich spotyka w początkach 
„niezależnego“ życia. Organizacja mieć winna zawsze wiadomość o każdym 
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poza zakładami wychowanku, ከኑ mu spieszyła z pomocą, gdyby zachodziła 
obawa jego upadku, na który jest nieraz narażony z powodu braku środków 
do życia. 

Smutnym to jest objawem, gdy wychowanek po 10 latach pobytu w za- 
kładzie, traci wszelkie ideały i spada na dno nędzy. W Anglji przed laty 30 
szło na marne byłych wychowanków, zwłaszcza dziewcząt 500/0, a nawet 
więcej. 0215 stosunki pod tym względem mają sie tam lepiej, jedynie dzie- 
ki organizacji byłych wychowanków, która opiekuje się młodszą bracią. — 
To byłyby ściślejsze cele mającej utworzyć się organizacji. 

Ale prelegentka, idąc za myślą Ks. Br. Markiewicza, podaje cele 
dalsze. Stwierdza ona, że gminy, zwłaszcza wiejskie, nie dbają o swe sieroty, 
oddają komukolwiek do pracy dzieci opuszczone, byleby się ich pozbyć. 
Otóż celem organizacji mogłaby być opieka także i nad tymi opuszczonymi, 
przez wymuszenie na gminie, aby oddała swe sieroty w pewne ręce oraz 
dopilnowanie, by gminy łożyły na utrzymanie swych sierót w zakładach. — 
Szkół, wedle p. Szuman, nie należy upaństwawiać, rodzeństwa — o ile tylko 
można — nie rozdzielać. Żądać od władz, by inspekcja zakładów odbywała 
się rozumnie, inspektorzy zaś muszą być tego samego wyznania, co dany 
zakład, a zakłady muszą być wyznaniowe. 

Kończy prelegentka swe przemówienie apelem: „Kto ma obraz ks. Mar- 
kiewicza w duszy, będzie miał dość siły do pracy w powyższych kierunkach". 

Dyskusja nad powyższym referatem przeciągnęła się do godziny 10-tej, 
poczem udano się gremialnie do kościoła parafjalnego na oroczysta sume, by 
to miejsce, tak ściśle zespolone z historją ks. Markiewicza i powstania jego 
Zakładów, uczcić jak najgodniej. Sumę celebrował były wychowanek ks. kan. 
Pawłowski, a przepiękne kazanie „o potrzebie silnej wiary i zaniku jej dzi- 
siaj^ wygłosił prezes Zjazdu, ks. Dr. Kutowski. 

Po południu nastąpiło zawiązanie organizacji byłych wychowanków 
i współpracowników ks. Markiewicza. Przystąpili do niej wszyscy obecni na 
Zjeździe. Prezesem Stow. obrano p. prof. Władysława Pochmarę, zastępcą 
jego p. prof. Antoniego Tomechnę, sekretarzami p. prof. Teodora Rudnickiego 
i p. Stefana Nowakowskiego, skarbnikiem p. Stanisława Morawskiego. Osob- 
na Komisja opracuje statut zawiazanego-Stowarzyszenia i podda go rewizji 
przyszłego Zjazdu, naznaczonego na rok 1928 w Pawlikowicach. 

Bliższych wiadomości, dotyczących Towarzystwa byłych wychowanków 
i współpracowników ks. Br. Markiewicza udzieli interesowanym Zarząd. 

Towarzystwo ogłosiło następujące rezolucje: 

a) wyrażenie hołdu świetlanej postaci ks. Br. Markiewicza; b) wezwa- 
nie wszystkich byłych wychowanków i współpracowników, by przystąpili do 
zawiązanego stowarzyszenia; c) zaproszenie wszystkich chętnych w społeczeń- 
stwie, by wstąpili do tego stowarzyszenia; d) apel do Rządu, by zwrócił 
swa uwagę na kwestję sierocą w Polsce. 
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Po odczytaniu rezolucyj — ponieważ godzina była późna, a wielu z u- 
czestników Zjazdu musiało wracać do swych obowiązków — żegnał zebra- 
nych krótko ks. generał temi m. w. słowy: Kończy się ta miła dla nas uro- 
czystość, tak jak się kończy wszystko na Świecie. Pojedziecie znowu, Czci- 
godni Bracia, do swych rodzin, ale już nie sami — powieziecie z sobą wią- 
zankę pięknych wspomnień, które odżyły w sercach, oraz odświeżony obraz 
tego wszystkiego, co się składało na skarb waszego serca. Jedziecie, a my 
zostajemy, by orać dalej twardą rolę sierocej doli — ale pozostajemy z ta 
myślą, że będziecie o nas pamiętać, że nas będziecie wspierać w naszem zma- 
ganiu się, jeśli już nie materjalnie, to przynajmniej gorącą, serdeczną modlitwą. 
Zegnamy Was więc z prawdziwym żalem, ale i z nadzieją w lepszą przy- 
szłość dla sierocej sprawy. 

Po krótkiej wieczerzy, przy dźwiękach zakładowej orkiesty, odjechali 
mili goście, żegnani gromkiemi okrzykami wychowawców i dziatwy. 


VIUA ANNA yy wyd Oazy yy rad ЇЇ ЇШЇН ЇЙ 


O czci Najśw. Panny w Polsce. 


Odczyt wygłoszony przez Dra Stefana Prószyńskiego na 8-ym Zjeździe Katolickim 
w Inowrocławiu d. 26 czerwca 1927. 


(Dokończenie), 


Ш 


ak do Syna jedyna droga prowadzi przez Matkę, tak i do Matki tylko 
| przez Syna dojść można. Cześć zewnętrzna bez wewnętrznej obrazą jest 
raczej. Taką cześć miał dla N. P. M. naród rosyjski. Ikony wszędzie wie- 
szane. Religja była tylko zewnętrzna. Dziś naród rosyjski w rozsypce, żydzi 
tam panują, nad Moskwą potworny pomnik Lenina i Judasza w uścisku 
z szatanem. Zakon krzyżacki nazywał się zakonem Najświętszej Panny. Marji. 
Na płaszczach miał krzyż. Pychą, mieczem i nienawiścią oraz chciwością 
szerzył chrześcijaństwo niemieckie. Starty został za karę tem, czem najbar- 
dziej w czynach swych bluznil:-okrzykiem Jezus! Maryja! i pieśnią „Boga 
Rodzico" polskich pobożnych rycerzy. 

Baczmy, abyśmy nie wpadli w ten sam błąd. Na ulicach Warszawy 
spotyka się pochody ludzi nienawidzących Jezusa Chrystusa w życiu swem, 
a na czele pochodów tych niosących chorągiew z wizerunkiem N. M. P. 
Baczmy, aby cześć okazywana w tym roku cudownym obrazom N. M. P. 
w Ostrej Bramie, Matki Boskiej Kodeńskiej, Matki Boskiej w Leśnej nie 
stała się uroczystością zewnętrzną tylko, których tyle teraz widzimy. Takie 
czczenie sprowadzi raczej Gniew Boży. 

Wielkie dzieła przodków naszych, to tylko uwieńczenie życia katolic- 
kiego. Nasi wielcy bohaterowie, to ludzie święci. Bolesław Wielki był 
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szczerym katolikiem. Wojsko polskie za niego i później, to treść pieśni Boga 
Rodzico! Obozy polskie, to zastępy pokutników codzień przystępujących do 
Komunji Św. Wodzowie dawali przykład swem życiem żołnierzom. Jagiełło 
w obliczu całej potęgi krzyżackiej jedna się z Bogiem i słucha trzech Mszy 
św. Żółkiewski prowadzi bitwę pod Kłuszynem modlitwą. Chodkiewicz przy- 
gotowuje swych żołnierzy do bitew czterdziestogodzinnem nabożeństwem, 
szeregi sprawia różańcem. Sobieski pod Wiedniem i w innych bitwach służy 
rano do mszy św. a wojska błogosławi różańcem. Różaniec Sobieskiego 
przechowuje się do dziś w muzeum Czartoryskich w Krakowie, a Chodkie- 
wicza na Jasnej Górze. Na takiem podłożu prawdziwej czci N. M. P., której 
ryngraf zdobił pierś każdego rycerza, pieśń Boga Rodzico i okrzyk Jezus, 
Maryja! były istotną modlitwą wszechmocną i jak straszny grom uderzały 
1 mieszały nieprzyjaciół i bitwy zamieniały w śmiertelną ucieczkę wrogów 
Polskich śród okropnej kośby śmierci. 

Polacy i w życiu państwowem spełniali przykazania Boże. Nie prowa- 
dzili ani jednej wojny zaczepnej. Łupów wojennych nie brali. Kadłubek 
mówi, że „za hańbę uważają Lechici świętokradzkiemi obładować się łupami". 
Gallus pisze: „Gdy Bolesław Wielki ludy pogańskie zwyciężał, nie pobierał 
od nich daniny". Moskale sami zaprosili zastępy Żółkiewskiego do wejścia 
do Moskwy dla obrony miasta przed własnem pospólstwem. Polacy weszli 
ze zwiniętemi chorągwiami nie zsiadając nawet z koni, aby nikomu krzywda 
się nie stała. Stefan Batory nie mógł wykonać swych wielkich planów pod- 
boju, bo naród nie zgodził się na wojnę zaczepną. 

Co to za poddany wielbiący Monarchinię, a nie starający się szerzyć 
Jej potęgi i Królestwa? Któryż poddany Jej mógłby zostać na to obojętny, 
czy naród Jej i państwo i zarząd jego jest katolickie, czy nie? Któryż praw- 
dziwy Jej czciciel nie będzie wszystkiemi siłami starał się o to, aby w pań- 
stwie Monarchini jego duch Jej Syna rządził i to we wszystkich czynach 
i zarządzeniach wszelkich władz państwowych ? Czyż mogą mu być obojętne 
rządy popierające rozdzieranie życia katolickiego na rozmaite sekty, dające 
zarządzenia sprzeczne z zarządzeniami Stolicy Apostolskiej, rozluzniajace węzły 
rodzinne, tworzące nierówności partyjne i wykopujące między braćmi i synami 
jednej ziemi nienawiści wzajemne, szerzące niewstrzemiężliwość powszechną 
dla zwiększenia dochodów ? 

Jedynem państwem mającem Matkę Bożą za Królowę jest Polska. Polska 
istnienie swe zawdzięcza tej Pani. Czyż przystoi, aby naród polski szczycący 
się swą Królową nie ogłosił wszemu światu na naczelnem miejscu konstytucji 
ustanawiającej władze państwowe, ze М. Marja Panna jest rzeczywistą Kró: 
lową naszą ? 

Przedmurze Chrześcijaństwa musi być przedewszystkiem samo od wnę- 
trza zdrowe. Jesteśmy między dwoma ogniskami zarazy bolszewickiej. A pożar 
szerzy się i u nas. Ogarnia on przedewszystkiem młodzież. Czyż zabezpie- 
czenie przyszłości prawdziwego państwa N. M. P. nie jest wielką troską 
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każdego prawdziwego poddanego Jej? Jakież to będzie przedmurze chrześci- 
jaństwa, gdy młodzież polska dorośnie, jeżeli naród nie postara się o nale- 
żyte jej wychowanie w duchu katolickim? A szczególniej trzeba się zająć tą 
młodzieżą, którą nikt się nie zajmuje, to jest młodzieżą opuszczoną. W War- 
szawie wybory okazały 60 tysięcy dorosłych bolszewików. To znaczy, że już 
najmniej 100 tysięcy młodzieży wychowuje się na bolszewików. Straszna to 
przestroga. Wizerunków Królowej Polski na naszych sztandarach wojskowych 
niema. Zamiast hymnu Boga Rodzico śpiewki rozmaite; a czy zawsze są one 
odpowiednie dla wojsk N. M. P.? Zamiast hasła Jezus, Marja! jest hasło 
bojowe hurra! Zamiast Bóg, Marja i Ojczyzna, jest Honor i Ojczyzna. Czy 
nasze dzisiejsze wojska zasługują na cud, gdyby wojna wybuchła ? 

Pierwszym więc obowiązkiem każdego katolika Polaka jest szerzenie 
1 pogłębianie we władzach państwowych i w narodzie istotnego życia kato- 
lickiego. Każdy Polak przez posłannictwo swego narodu ma to samo posłan- 
nictwo i biada, jeżeli wszyscy Polacy nie rozpoczną działać w duchu tego 
posłannictwa. Najprzód zakorzenić chrześcijaństwo prawdziwe w swoim naro- 
dzie, a potem dopiero będzie można myśleć o spełnieniu przez naród cały 
wielkiego posłannictwa. Tylko w ten sposób można sobie zasłużyć na miano 
poddanego Królowej Korony Polskiej. 


IV. 


Czasy obecne, to jakby pierwsze wieki chrześcijaństwa. Za Konstantyna 
wojska rzymskie składały się niemal z samych chrześcijan. Władze państwowe 
prześladowały mimo to ich wiarę. I w tej dziejowej chwili sam Chrystus naka- 
zuje Konstantemu rzucić Krzyż na szalę polityczną. „W tym znaku zwycię- 
Zyszl" | na tem polegał cud Konstantyna. Samo zwycięstwo nie było już 
cudem. Wojska Konstantyna ujrzawszy niespodziane Krzyż na swych sztan- 
darach uradowały się niezmiernie i z niesłychaną siłą, króra pierwej służyła 
im do męczeństwa, rozpoczęli walkę. Żołnierze Maksencjusza natomiast nie 
mogli walczyć z tym znakiem, za który ponosili tłumnie śmierć. Pozostał 
przy smoich sztandarach sam Maksencjusz z nielicznymi poganami. 

Naród polski, to naród katolicki. Największą jego siłą po wszystkie 
czasy była i jest istotna cześć dla N. M. P. a więc i przywiązanie do Ko- 
ścioła katolickiego. Jeżeli naród połączy te dwie potęgi: naród i Kościół, 
a Kościół katolicki podniesie pochodnię jasną pracy dla wszystkich — dla istot- 
nego dobra narodu i państwa... wtedy wszyscy pójdą za Kościołem. Nic nie 
będzie w stanie oprzeć się tej potędze. Wiara katolicka i cześć do N. M.P. 
zwycięży. Przy sztandarach partyjnych i własnych pozostaną nieliczni ich 
zwolennicy, w rzeczywistosci nienawidzący życia katolickiego, a zatem i Ko- 
Ścioła. A kto nienawidzi w Polsce największą siłę narodu, to jest Kościół 
katolicki, ten nienawidzi i sam naród polski! Największy tylko nierozum 
polityczny i zajadłość partyjna nienawidząca naród polski może nie chcieć 
oprzeć narodu i państwa naszego o opokę Kościoła katolickiego. 
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Dzieje Polski wzywają Polaków dzis do tego czynu, który jest równo- 
znaczny ze spełnieniem posłannictwa Bożego. Naród polski i państwo nie 
oparte na katolicyzmie nie będą zdolne spełnić swego posłannictwa, a to 
równa się zmaleniu, osłabieniu, wreszcie zagładzie państwa i narodu naszego. 

Czyż można odłączyć Kościół katolicki od duchowieństwa?» Pracy 
spólnej z kościołem nie wyobrażam sobie bez duchowieństwa. A mamy wielkie 
tradycje pracy duchowieństwa dla narodu. Katolicy Polacy powinni tedy 
otworzyć drzwi kościołów tak szczelnie dziś zamykane przez wrogów ko- 
Ścioła i narodu i zaprosić duchowieństwo katolickie do czynnej pracy uzdro- 
wienia i wzmocnienia naszego narodu i poństwa. Naród, który boi się sutanny 
w życiu państwowem i politycznem nie godzien jest miana katolickiego. Dla 
katolika miłość narodu swego jest nakazem przyrodzonym. Ksiądz nie prze- 
stał być synem swego narodu, gdy został księdzem. Zły syn narodu nie 
może być dobrym katolikiem. A wszak chcemy mieć dobre, prawdziwe 
duchowieństwo katolickie. Tem bardziej potrzebny jest nam udział duchowień- 
stwa w naszej pracy narodowej, boć przy tak wielkim niedostatku oświaty 
w narodzie naszym duchowieństwo katolickie stanowi wielką część naszego 
ogólnego wykształcenia. 

Kto gra na kartę Najświętszej Panny musi wygrać. Ona nie jest mgła- 
wicą nieuchwytną, lecz wszechmocną istotą rzeczywistą. Polska Jej tylko 
zawdzięcza swe istnienie. 

Dziś dla Polski nadeszła przełomowa chwila dziejowa. Została ona 
ujęta w kleszcze dwóch ognisk obozu wywrotowego, zagrażających zniszcze- 
niem całej ludzkości. Sztandar istotnej czci N. M. P. opartej na wewnętrznem 
prawdziwem życiu katolickiem w państwie i w narodzie we wszystkich ich 
władzach jest sztandarem nowym, w żadnem państwie niestosowanym, 
a niechybnie prowadzącym ludzkość na zbawienne tory. Dziś Polska musi 
podnieść wysoko swe odrodzone posłannictwo, tak szerzenia katolicyzmu, jak 
przedmurza chrześcijaństwa prawdziwego. Musolini za historykiem Koncinim 
powtórzył znaną nam prawdę dziejów naszych, że „każdy naród, który w pew- 
nej chwili dziejowej podniesie nowy sztandar prowadzący ludzkość na nowe 
zbawienne tory, zapewnia sobie na lat dwieście byt narodu przodującego". 

Dzieje nasze wołają, że Polska stawała się wielka i potężna tylko 
wtedy, gdy albo królowie, albo wodzowie odznaczali się życiem prawdziwie 
katolickiem i istotną na tem podłożu opartą czcią Najświętszej Panny Marii. 
Rozum polityczny wzywa tedy wszystkich Polaków do dążenia, aby polskie 
władze państwowe były nawskroś katolickie. 

A zatem do czynu wszyscy katolicy Polacy, a czynem tym ma być 
spólna praca narodu z duchowieństwem katolickiem pod jasnym sztandarem 
Naszej Królowej, mająca na celu danie państwu naszemu władzy i wodzów 
prawdziwych katolików z życia i czynów, przejętych istotą przeznaczenia 
Polski jako szerzycielki wiary katolickiej i jako przedmurza chrześcijaństwa 
1 prowadzących naród do wewnętrznego odrodzenia w duchu katolickim. 
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Deotyma w peomacie „Sobieski pod Wiedniem" tak mówi: 

Anioł ludzkości „Zbawicielu!“ — woła. — „Spojrzyj! ratunku!... Ою 
ludzkie plemię przewodniczącego straciło anioła". | spojrzał Chrystus na 
ziemię. Chmura, po Bożem przepłynęła czole. „Anioły“ — mówi, — „ludów 
moich straże!“ Ta chwila waszą waleczność okaże. Oto wam wodza zabrano 
w niewolę. Który z was pójdzie i wodza ocali? | oto stanął przed Panem 
anioł poświęcenia. Serdeczna zgroza twarz mu zarumienia. „Po co rozmyślać 2“ 
— zawołał. — Najprościej czynić, co stoi w rycerskim zakonie. Ja, o mój 
Boże! pójdę i obronię Anioła — stróża ludzkości. „Twarz się u Pana stała 
jaśniejąca". 1042! — odpowiedział. — „Dobrześ ty mi znany, najofiarniejszy 
pomiędzy niebiany, Aniele Polski! Od lat pół tysiąca Dom Chrystusowy 
zasłaniasz piersiami, a krew zaborcza twoich piór nie plami. Czystość 
twych dziejów tarczą jest niezłomną. Ta przed mym gniewem świat grzeszny 
zasłoni”. 

Więc Anioł Polski z pośpiechem nakłada ognistą zbroję. Już anioł 
Niemiec woła: „W droge“. — Ale on na to: „jeszcze nie!“ — mówi. — 
Ja odejść nie mogę, póki się mojej nie pokłonię Pani. Wszak my nietylko 
w niebie Jej poddani, ale i w Polsce. Wszak Ona niedawno przez głośne 
cuda wzięła nas w obronę, za co elekcję uczyniwszy sławną, mój lud Jej 
dał swą koronę. 

Więc ukląkł przed Marją. Ta rękę opiera na jego czole i mówi łaska- 
wie: „ Tak, Duchu Polski. Ja was błogosławię. Więcej uczynię: dzień jest 
niedaleki, gdy dam widzialny znak mojej opieki“. 


«ងង 


Podziękowanie. 


Niniejszem składamy imieniem Zarządu Tow. Byłych Wychowanków 
i Współpracowników Zakładów Wychowawczych Tow. „Powściągliwość i 
Praca" najserdeczniejsze podziękowanie za użyczenie gościny Zjazdowi na- 
szemu w murach Zakładu Wychowawczego w Miejscu-Piastowem, za ser- 
deczne przyjęcie i ugoszczenie uczestników, oraz trudy dla nas poniesione. 

Oby Zjazd przyniósł jak najlepsze skutki także dla Zgromadzenia i jego 
Zakładów Wychowawczych dla sierót i opuszczonej dziatwy polskiej. 

2. najgłębszym szacunkiem i oddaniem 
Za Zarząd: 


T. Rudnicki. Wł. Pochmara Anloni Tomechna. 


Podobne podziękowanie otrzymaliśmy od Pana Leona Szymańskiego 
z Torunia. 


Та a zezwoleniem Władzy duchownej. 
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Drukarnia | Księgurnia Zakładów Wychowawczych 


w Miejscu Piastowem, — Małopolska. 
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с 74 gr. =V 
== Ks Br. Markiewicz. == 
š 0 Wymowie Kaznodziejskiej . . . . . . . 6. — M 
Ćwiczenia duchowne . . . A. e Ú ክም x 
Przewodnik dla SAT ያው TAM i opusz- = 
czonej młodzieży (2 tomy) po . . . . . 5. — ` 

Bój bezkrwawy. Dramat w 7 odsl. . . . . ፦ 80. 

Nabożeństwo do św. Józefa . . . . . .. — 60. 


Ks. Dr. W. Galant. 

Dekrety Św. Stolicy Apostolskiej: „Quemadmo- 

dum Omnium" z objaśnieniami O. Secondo 

Franco T. ]. i „Cum de Sacramentalibus" 

z objaśnieniami O. Aug. Lehmkuhla . . . . 5. — 
Włodzimierz Ogończyk Godziszewski. 

Dla Polski!... Z modlitwami Lucjana Rydla 

Krucjata Modlitwy za Polskę . . . . . . - 60. 


Bartłomiej Groch. 
Ks. Bronisław Markiewicz a sprawa odrodzenia 
Polski. Wydanie drugie uzupełnione. . . . 1. — 
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Michalina Janoszanka. 
Nowele (w druku) 
Le serca. Rozważania dla Polek (w druku) 
Ojczyzna, poemat, — wydanie ozdobne . . . |. — 
więto Zycia, poemat, — wydanie ozdobne . , ፦ 
W Odwieczne Świty, poemat, — wyd. ozdobne. „ ፦ 
Nabożeństwo i nowenna do Św. Teresy od Dzie- 
ciątka Јехова. «0.0305. ..፡ . 084.1. 20. 
Ks. Błażej Łaciak. 
Przewodnik obrzędów wielkotygodniowych, dla 
użytku kapłanów i sług kościelnych . . . . ጅ፦ 80. 
Ks. 5. A. Łukaszkiewicz. 
Nowenna do N. M. P. Królowej Korony Polskiej. 1. — 


Ks. Piotr Niezgoda, Dziekan Gen. Wojsk Pol. 
Na przełomie czasów, kazania okolicznościowe. 6. — 
Kazania o Месе Pańskiej . . . . . . . . „ — 
Kazania Marjańskie (w druku) . . . . . . p — 


NU 


ነከ, 


сым а 


ШШ 


፻ | 


MAN 


oe р 


% 


Шал е ЕКЕ M 2224 


n 


Nasz Kalendarz! Nasz Kalendarz! 


Już można zamawiać: 


ШИШИШИ Królowej Korony Polskiej 


na Rok Pański 1928. 


Wielki kalendarz ten, w przepięknej wielobarw- 
nej okładce kartonowej, składa się z 160 stron 
druku — zawiera kalendarjum wraz z przepowie- 
dniami pogody według stuletniego kalendarza, rady 
fachowe dla gospodarzy rolnych, ogrodników i pa- 
sieczników — wybrane przysłowia ludowe na każdy 
miesiąc i t. d. Pozatem kalendarz zawiera obfity 
dział powieściowy, składający się z budujących opo- 
wiadań, wierszy, nowel, (wszystko bogato ilustrowane), 
a nadto różne informacje jak: adresy władz i urzę- 
dów państwowych, przepisy pocztowe i telegraficzne, 
miary, wagi, jarmarki, obszerny poradnik gospodar- 
czy i lekarski. jest to piękna i pożyteczna książka 
na cały rok i powinna znaleźć się w każdym polskim 
domu, tem bardziej, że dochód ze sprzedaży przezna- 
czony jest na cele naszych zakładów dla sierót i o- 
puszczonej młodzieży. Tegoroczny „Kalendarz Królo- 
wej Korony Polskiej" przewyższa inne podobne wy- 
dawnictwa objętością, wytwórnością wydania i ilością 
pięknych ilustracyj. 


Kalendarz w cenie zł. 1:20: — z przesyłką pocztową zł. 1:50. 


DES Zamawiać już należy “ЭЕ 


pod adresem: 


Drukarnia | ksiegarni Zakładów Wychowawczych 


w Miejscu - Piastowem, Małopolska. 


Dla P. T. Odsprzedających i zamawiających większą ilość, odpowiedni rabat. 


